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KRONIKA PARYZKA 
1.1 T E U A O K A, N A U K O W A I A li T Y S T V C 7. N A. 

Posiedzenie doroczne Akademii fiancuzkiuj. Raport pana Willouiain—nagroda 
cnoty. — Szkoła wysokich studyów: Mowa ministra przy rozdaniu nagród 
uczniom w Sorbonie. — Tom Xty Rocznika literacko - dramatycznego pana 
Vaperoau. — Podzwonne ś. p. Bulk-trystyce.— Gustaw Illci na dworze fian-

cuzkim przez panu Geffroy.— Wiadomości literackie. 

Akademia francuzka odbyła doroczne posiedzenie pod prezydencyą 
hrabiego Carne: on wyliczał nagrody rozdane cnocie. Pan Villc-
main, sekretarz wieczysty, zdał sprawę z literackiego konkursu. 
Znawcy wytwornej krytyki, niecierpliwie zazwyczaj oczekują tego 
sprawozdania. Pan Villemain chociaż od niejakiego czasu nie 
zdrów, nie zawiódł oczekiwania swoich wielbicieli: choroba nie osła­
biła bynajmniej jego władz umysłowych, przeciwnie, cierpienie 
dodało sądom jego bezstronności. 

Naj pierwej głos zabrawszy, sekretarz wieczysty zwrócił uwagę 
na wzrastające ciągle trudności akademickiego sprawozdawcy. 
Dzieł nadsyłanych na konkurs coraz więcej, pisarze coraz ważniej­
szych dotykają kwestyi; na polu filozofii i historyi, w powieściach 
czy w poezyi, wszędzie spotykasz trudne do rozwiązania proble­
maty. Nie łatwo w takim razie orzekać o literackiej zasłudze, 
nie łatwo wskazać bezwględną prawdę. Wśród dzieł tylu niepo­
śledniej wartości, akademia musiała się ograniczyć na wyznaczeniu 
nagród utworom najwyżej pomyślanym i najmoralniejszym, które 
stanowią piśmiennictwo zdrowe. 

W rzędzie pism takich, akademia stawia wzniosłe Studyum 
Petrarki, dokonane przez professora paryzkiego wydziału litera­
tury, pana Meziercs. Książkę tę rozbieraliśmy obszernie na tern 
miejscu przed kilką miesiącami. Pan Villemain polecając ją uwa­
dze powszechności, powiada: „Malowany przez pana Mezieres wi­
zerunek Petrarki, podnieca do czystości, wskazuje ideał doskonały. 
Rozmaitość opisów, wyprowadzone na scenę charaktery, przykłady 
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odwagi, dobroci, cnoty, przyjaźni, zamiłowanie piśmiennictwa, mi­
ł o ś ć ojczyzny, żywo tam zajmują czytelnika. Znakomity talent 
pisarski autora, utrzymuje to zajęcie w równej mierze od początku 
do końca." Rzeczywiście . Wiele u c z u ć tkliwych i poważnych 
budzi imię patryoty włosk iego , który w X V I wieku tak żywy wpływ 
wywierał na umysły: zachwyty najczystszej miłości , g łębokie za-
mjłowanie nauki, namiętna miłość Italii, to żywio ły Petrarki. 

Obok tćj książki której akademia dała dwutysięczną nagrodę, 
pan Villemain postawi ł drugą, równie nagrodzoną. Jestto pro-
lessora historyi pana Hubault uczona praca pod ty tu łem: .,Les 
Grandes Epoques de la France." Streszczając swoją ocenę sekre­
tarz wieczysty powiedział , że to jest „ćwiczenie pamięci, rozsądku 
i czucia narodowego, ofiarowane m ł o d y m u m y s ł o m ; kraj pokazany 
przez pomniki, odzwierciedlony w jego wielkich ludziach, naród 
określony kilku wybitnemi cechami swojego szczepu. Książka ta 
uczy kochać Francye i dobrze jej s łużyć ." 

Powyższa praca nie jest obszerną: jeden tom illustrowany. 
Autor zaczyna od Vercingetorixa a kończy z Ludwikiem X V I na 
progu rewolucyi. Opowiadanie nie c iąg łe , ale wybór scen i obra­
zów z epok w których s ię dokonała" praca łormacyi gruntowej 
kraju, w których rozwinęły się ustawy, w których chwała Francyi 
najżywiej zajaśniała w błyskawicach oręża. W te ramy autor 
w s u n ą ł wizerunki wielkich królów i s ławnych mężów, którzy s ię 
najwięcój do wielkości Francyi przyczynili. 

Wynika ztąd ważna nauka, że najwyższy wzrost geniuszom 
daje energia i c iąg łość pracy. Stara Francya zbyt zapomniana 
przez nowe pokolenia, ukazuje się w tćj książce po przez wieki 
w od leg łym blasku swój prawdziwej jasności . Jestto niewątpliwie 
budująca książka dla francuzkiej młodzieży . 

Przez Milefa professora filozofii, napisana „Historya Descar-
tesa przed 1637 rokiem" o trzymała także dwutys ięczną nagrodę . 
Autor wskazuje jak podróże i matematyka k s z t a ł t o w a ł y geniusz, 
uwidamia jego pracę moralną, w geometrze i fizyku wskazuje spi­
rytualistę. Widzimy Descartcsa'przed og łoszen iem jego „Disaours 
de la Mkhode." Wiadomo jak żywem świa t ł em trys ło to pismo 
wśród ciemności rozmaitych systematów filozoficznych, które się. 
pojawi ły w Europie od X V wieku. Historya kszta ł towania myśl i 
Descartesa skreś lona przez niego w s ławnej rozprawie, daje ochotę 
badania bl iższego źródeł , w których się poił i zap łodni ł ów u m y s ł 
potężny. To jest przedmiot pracy pana Millet: wskazując niedo­
stateczność naukową metafizyki ówczesnej , przypisuje on potęgę \ 
myśli Descartesa badaniu nauk śc i s łych . Millet mieni filozofią 
syntezą wszystkich nauk: jedność ich starganą, ona odbudowuje 
przez analizę. 

„Essais nur le droit publio et prioó de la Mepubliijue (TAthenes1 

praca Jerzego Perrot o trzymała dwutys ięczną nagrodę. Utalento­
wany pisarz potrafił okrasić pozornie j a ł o w y przedmiot. Tom 
nagrodzony zawiera tylko prawo publiczue Ateńczyków, jego źródła 
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i organizacją prawniczą, ale zawsze to piękny obraz najpiękniejszej 
stolicy. Autor uwidamia ową żywotność , z powodu której wszech­
stronnie zajaśnieli wielcy mężowie Aten. „Perrot opisuje i wielbi 
Ateny, ale nie spodziewa się drugich i nie stawia ich za wzór nikomu:" 
powiada Yillemaine, definiując ks iążkę ki lką s ł o w y . 

Pana Audiat studyura Życia i dziel Bernarda Palissy otrzyma­
ł o także nagrodę od akademii. Życie tego artysty-garncarza, 
związane z ówczesneini prześladowaniami religijnemi we Francy!, 
bardzo jest dramatyczne i budujące. Nie można bez wzruszenia 
czytać dziejów tego syna ludu, który z ubogiego i ciemnego c h ł o ­
pięcia, wyrós ł na uczonego i s ławnego męża: ca łą swą naukę i s ła­
wę, Palissy sobie zawdzięcza. 

Wielką nagrodę Goberta dano panu Dareste professorowi 
literatury w Lyonie, za Historya Francyi od je1 j początku do pano­
wania Ludwika X F (.,1'Histoirede France depuis les origines jus-
q'au regne de Louis XV.") Okres od czasów barbarzyńskich do 
końca ulńegłego stulecia, autor zaniknął w G-ciu tomach. Jestto 
streszczenie historyi, ale z łożone z dat pamiętnych i ważnych wspo­
mnień. Pan Yjllemain unosi s ię nad rozumnym u k ł a d e m tego dzie­
ła . „Wolnomyś lne i w pokojowym duchu napisane, powiada, do­
prowadzające do naszych czasów, otrzymuje nagrodę ustanowioną 
przez hojnego obywatela, na korzyść prawdy przesz łośc i i dobrych 
rad przyszłości." 

Drugą nagrodę Goberta dano panu Felixowi Faure za „Hi­
storya św, Ludwika? Król -rycerz , którego zarówno wielbi Bos-
suet, i Voltaire, dziś studyowany jest jako prawodawca: uznano, 
że ustawy jego są daleko wyższe od jego czasu. 

Pan Tillemain oznajmił powszechnie, że nagrodę Bordin'a 
ufundowaną na zachętę wysokiej literatury (3000 fr.), akademia 
przeznaczyła togo roku margrabiemu Noailles za trzech tomowe 
dzie ło p. t. „Henn de Valois et la Pologne en 1572" Sekretarz 
wieczysty dość obojętnie mówi o tem dziele; powiada, że autor na­
tchnął się j ęzyk iem polskim i widokiem kraju; że początek tej pra­
cy ważnym jest dla Francyi z powodu tragicznych wspomnień Co-
ligniego, jego ufności w obietnice dworu i jego us i łowań s łużenia 
polityce którą uzbroili s ię później Henryk IV i Richelieu. „Autor, 
powiada pan Villemain, opisuje ówczesny stan Polski,, jćj ustawy 
i zamieszki. Potem przystępuje do elekcji i nowego panowania, 
do kresu którego wnet dobiega. Margrabia chcia ł zapewne uni­
knąć pisania naraz dwóch dzie ł , albo przystawiania zbyt d ługić j 
przedmowy do zbyt krótkiego panowania. Ale ten warunek był 
nieodłącznym od przedmiotu. Żywość uczuć i opowiadania, po­
prawia t ę nierówną ca łość . Dz ie ło jest c a ł e m życiem szczepu: 
historjk go szuka i opisuje w przesz łośc i , opowiada je^o wadv 
i niepowodzenia. Akademia nagradza to wymowne studyum." 

Nagrodę Thiersa dano p. Maryuszowi Topin, za dz i e ło p. t. 
JEurope et les Bourbons sous Louis XIV? Ks iążka ta, u łożona 
z dokumentów znajdujących się w archiwach ministerymn spraw 
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zagranicznych, wedle pamiętników pp. Torcy, Saint-Simon, Lafa-
re i Villars, zawiera o stosunkach Francyi z Po l ską w owej epoce 
i o pokoju Utrechtskim, wiele ciekawych szczegółów. Znać w pi­
sarzu ucznia Thiersa, równa jasność i trzeźwość . Na leża ła mu się 
ta trzechletnia nagroda trzech tysięcy franków, której historyk 
Napoleona I zrzekł się i zos tawi ł akademii na zachętę s tudyów hi­
storycznych. Topin opowiada ambassadę Poligniaca w Warszawie, 
rady dawane przez niego Janowi Ill-mu, jogo projektowane dla 
Polski przymierza, jego obecność podczas bezkrólewia i popie­
ranie kandydatury francuzkiego księcia, który korony nie chce, 
s ł o w e m , ca ły ten ustęp z życia s ławnego dyplomaty. „Ponieważ 
powiedz ia ł p. Villemain, ks iążka ta powiększa s ł a w ę dyplomaty­
czną kardynała Polignac, uwydatnia zdrowy rozum Ludwika X I V 
nawet po błędach długiego powodzenia; ponieważ oddaje sprawie­
dliwość godnćj jego starości i ówczcsnćj Francyi, akademia prze­
znacza temu dz ie łu nagrodę Thiersa." 

Akademia nagrodzi ła także ks iążkę Alfreda Nettement, 
p. t. „De la seconde iducation des ftlles." Chociaż autor tego nic 
mówi, ks iążka jego jest widocznie napisana z okazyi kursów pu­
blicznych otwartych dla dziewcząt w Sorbonie, które da ły powód 
do żywej polemiki w Paryżu . 

Pan Nettement jest przedewszystkiem polemistą: walka, to 
ż y w i o ł jego świetnego umys łu ; ca łą wiedzę używa na obronę swo­
ich pojęć, ale w polemice zachowuje zawsze przyzwoitość i prze­
konywającą moc, którą daje jedynie silne przekonanie. Jcstto za­
cięty przeciwnik skrzywionych pojęć moralności , które dziś są 
w modzie. Z tego powodu książka jego może być dobrym prze­
wodnikiem dla rodziców chcących ukończyć wychowanie córek 
odebranych z pensyi. Autor czerpie swe rady z historyi i rozwija 
takowe metodycznie. Świadomy dziejów i piśmiennictwa krajo­
wego, napisa ł pięknych kilka kartek o pani Sćwigne , pani Main-
tenon i przez nią ufundowanej pensyi Saint-Cyr; mówi także o Janu 
Jakóbie Rousseau i wychowaniu w XVIII wieku. Jestto użyte ­
czna i przyjemna książka. 

Pan Alfred Bonneau dos ta ł medal wartości 1500 fr. za stu-
dyum p. t. „Madame de Deauhamais de Miramon." Właśc iwszy 
ty tu ł tćj pracy: historya miłosierdzia w XVII wieku. Pani Mira-
mon b y ł a najpiękniejszym filarem dobroczynnośc i w owych cza­
sach, kiedy klassy wyższe myśla ły jedynie o zabawie i używaniu. 

W dziale poczyi uwieńczono, tylko pana Thcurict tom wier­
szy p. n. „ Cliemin des bois, poósies et poi/mes." Wygłasza jąc na­
grodę, p. Villemain uwiadomił , ż e na przysz łość akademia nie bę­
dzie zadawała poetom przedmiotu, tylko nagrodzi poemat z ł o ż o ­
ny z dwustu wierszy, które najlepiej oddadzą myśli godne naszego 
czasu. Muza, z natury swojej nieposłuszna, nienawidząca komen­
dy, zapewne z tego rozporządzenia będzie zadowolona. 

Przedmiot zadany do nagrody wymowy, by ł „Discours sur 
J.J. Rousseau.'" Otrzymał ją p. Gidel, professor retoryki w L i -
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ceum Bonaparte. Talent tego pisarza znany. Jeszcze w 1864 r. 
professor Gidel dostał od akademii napisów nagrodę Bordin'a za 
uczony mcmorya ł o literaturze greckiej nowoczesnój, od wieku XII— 
X V , w którymto okresie wskaza ł w Morci, Konstantynopolu i na 
Archipelagu, ślady francuzkiej literatury średniowiecznej . Przed­
miot obszerny w y m a g a ł znajomości języków starożytnych, wscho­
dnich i średniowiecznej literatury francuzkiej. Wszystko to po­
siada w niepospolitej mierze p. Gidel. Ze studyów jego wynika, 
że piśmiennictwo francuzkie nieposiadajace epopei jak Iliada, Me-
belungen, lub Boska komedya, zaludniło jednak Europę figurami 
epicznemi. Nawet nowoczesna Grecya pożyczała od Francyi le­
gend i bohaterów: w poematach greckich, Belizaryusz, ów ostatni 
obrońca Cesarstwa Rzymskiego, przybrał kształ t kawalera okrą­
głego stołu, nioprzypominający bynajmnićj konsularnych postaci 
wielkiej rzeczy pospolito] 

Po tem pierwszćm powodzeniu, Gidel otrzymał od akademii 
francuzkiej nagrodę wymowy za studyum: „Sur, la vie et les oucra-
ges de Saint-Ecremond" Obraz kolorowy piórwszych lat XVII 
stulecia, ukazał w pełni talent autora. 

•Pan Gidel nie jest więc nowieyuszem w akademii. Dzisiejsze 
'jego konkursowe studyum Jana Jakóba, pan Villemain zowie „dzie­

ł e m doskona łem, tak pod względem sprawiedliwości poglądu jak 
talentu pisarskiego." Przedmiot jednak by ł trudny, z. powodu 
pełnej sprzeczności natury Jana Jakóba, filozofa-artysty, c z ł e k a 
pysznego i czu łego , 'k tóry wzbudzi ł tyle namiętnych uwielbień i ty­
le gryzących nienawiści . 

Gidel uczu ł żywo i wymownie, wyrazi ł co by ło wielkie i ory­
ginalne w tej potężnej organizacyi; jednak surowo gani przywary 
i b łędy Roussa, które s ię , stały jak mówi Villemain „niebezpie­
cznymi sofizmatami." 

Kilka ustępów z Rozprawy p. Gidel, czy ta ł w końcu posie­
dzenia Kamil Daucet. S łuchacze przyjęli je rzęsistemi oklaskami, 
i zawyrokowali, że uniwersytet paryzlu może się poszczycić tak 
świe tnym pisarzem. 

Z powyższej , d ług ie j , chociaż ogólnej analizy wynika, że tego 
roku wszystkie prawie nagrody akademia francuzka rozdała za 
prace historyczne. Nigdy też rzeczywiście, nie poczuto tak ogól­
nie potrzeby przeglądania roczników przeszłości . Krytycy i ucze­
ni dzisiejsi oddają się tej pracy z bezprzykładną gorliwością: 
r z e k ł b y ś że u m y s ł ludzkości w pełni posiadania siebie, us i łuje co 
prędzćj odszukać ty tu łów swojego szlachectwa. 

— Pierwszą nagrodę cnoty, akademia da ła tego roku mu­
rzynce imieniem Nimfa. Hrabia Carne pięknie opowiedzia ł histo­
rya tej wyzwolonej niewolnicy, która skoro pan jćj stracił majątek 
żywi go w ł a s n ą pracą tając przed nim swoje poświęcenie. 

Dawny właściciel Nimfy, niejaki Peillon, osadnik zrujnowany 
przez trzęsienie ziemi w Poiute-a-Pitre, żył jakiś czas w Talonie 

Tom IV. Pardiiernik 1868. 
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z okruchów dawnej fortuny; ale fundusz ten nie długo się wy­
czerpał. Potćm wspierała go rodzina, a skoro od niej zabrakło 
pomocy, poczciwa służąca postanowiła utrzymywać pana pracą rąk 
własnych, zostawiając go w przekonaniu że rodzina zawsze mu 
pensyę płaci. Chcąc utaić poświęcenie przed tym dla którego się 
poświęca, zacna ta niewiasta, chociaż już w podeszłym wieku, w no­
cy na chleb dzienny zarabia. Podczas kiedy pan jej śpi smacznie, 
murzynka bieży na brzeg morza i łowi tam ślimaki, które sprzeda­
je na targu przed obudzeniem pana. Kiedy wzburzone morze mo­
czy bićdną sługę, ona szczęśliwa, bo się spodziewa obfitego połowu 
za który kupi panu dobry obiad. Ale skoro słońce pozłoci spo­
kojne fale, skoro brylantowa pogoda ziemię i niebo raduje, serce 
Afrykanki ściśnięte... bo im dzień piękniejszy, tćm połów mniejszy, 
a jak towaru braknie, zmuszona błagać pomocy poczciwych są-

* siadów. Ci nigdy jej nie odmawiają, ale za jałmużnę żądali zwie­
rzeń... i tym sposobem wydało się jej bezprzykładne poświecenie, 
inaczej niktby był o niein nie wiedział. 

Zaprawdę, nagroda Montyona nigdy lepiej nie była użyta; to 
tylko szkoda że taka mała: trzy tysiące franków! Czćmże są te 
pieniężne nagrody cnoty w porównaniu z temi jakie otrzymuje 
niecnota? Istna ironia! Szczęście, że prawdziwa miłość bliźniego 
znajduje nagrodę w sobie samej, poświęca siebie z takiem o sobie 
zapomnieniem, że nietylko nie liczy na żadną zapłatę na tym świe­
cie, ale nawet nie projektuje wyzyskania tym sposobem dla siebie 
od Pana Boga wygodnego miejsca w niebie. Bóg tćż „co radzi 
o swój czeladzi" takim na ziemi rajskie wydzielił rozkosze: jedy­
nie trwałćm, niebiańskićm szczęściem na tym padole płaczu, jest 
ta radość wewnętrzna, jaką daje ofiara z siebie złożona po pro­
stu, bez myśli o jakiejbądź nagrodzie. Szkoda że p. Carnć nie 
zwrócił na to uwagi słuchaczy: w kraju gdzie nic za darmo, wska-

• zanie tej boskiej monety którą ubogie prostaczki dobroczyńcom 
swym płacą, dałoby może do myślenia. 

W chwili egzaminów i popisów francuzkiej młodzi, najważniej­
szym jest raport ministra oświecenia, w którym tenże proponuje 
cesarzowi dwa ulepszenia nauczania publicznego: wprowadzenie 
pracowni posznkiioań (laboratoires de rćcherche) i założenie szkoli/ 
wysokich studyów. 

Wprowadzenie laboratoryów do poszukiwań naukowych, otwie­
ra zdolniejszym uczniom pracownie dziś wyłącznie przystępne pro-
fessorom: ulepszenie znakomite. 

Szkoła praktyczna wysokich studyów, jest mniej prostym po­
mysłem i wymaga rozwagi. Pan Duruy w swoim wydziale znalazł 
się w podobnćm położeniu jak władza w swojej sferze działania: 
spostrzegł że mu brak ludzi. Rząd daremnie ich szuka: nie znaj­
duje nikogo prócz Rouhera. Minister oświecenia umyślił stworzyć 
sobie professorów, na których zbywa szkołom wyższym. Szukał spo-
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sobów rozwijania współzawodnictwa naukowego, i postanowił zało­
żyć szkółkę młodzieży, któraby można zapełniać katedry wydziałów. 
Pan Duruy dostrzegł czego brak dzisiejszemu wychowaniu wyższe­
mu we Francyi, i wić co uczynić należy żeby je podźwignąć. „Pro-
fcssorowie nasi, powiada, przemawiają, do powszechności zmieniają­
cej się co lekcya, przybyłej dla słuchania przez godzinę mówcy 
przyjemnego, powszechności nie znoszącej czysto naukowego wy­
kładu. Muszą więc nadawać swoim wykładom kwiecistość wymaga­
jącą wiele pracy. Czas użyty na tę wygładę, nie stracony: lekcye wy­
kwintne, dowcipne, często oklaskiwane, podnoszą poziom oświaty 
powszechnój, a w czasach w których improwizacya literacka popła­
ca, utrzymują zamiłowanie w naukach trudnych i mozolnych. To 
już wielka usługa oddana krajowi. Niech nasze wydziały ściągają 
i nadal licznych słuchaczy, ale dajmy im także środek zatrzymania 
przy swoich katedrach i tworzenia uczni." 

Nagana lekkich wykładów paryzkich professorów zbyt łago­
dna. Zamiast podnosić poziom ogólnej oświaty i utrzymywać zami­
łowanie nauk trudnych, protessorowie w paliowych rękawiczkach 
przyczyniają się do rozpowszechniania nauki powierzchownej, której 
szerzeniu się we Francyi zapobiedz należy. Duruy przedsięwziął te­
dy, wykluczyć z wysokich studyów psujący je dilettantyzm, a za­
stąpić go erudycyą, która sama jedna może je odrodzić. Obaczmy 
teraz jakiemi środkami minister zamierza dojść do tego celu. 

Jaka jest szkoła loysokich studyów. którćj potwierdzenie otrzy­
mał minister? Jaka jej myśl zasadnicza? Myśl tę wyraża pan Duruy 
w swoim raporcie. 

„Nauka, powiada, jest wprawdzie ciałem doktryn, których się 
można nauczyć w sali kursów, a!e jest także narzędziem, którego 
trzeba używać; ażeby go zaś umićć użyć, nie dość słyszeć professo-
ra mówiącego, trzeba się wprawiać w użytkowanie." Uwaga ta sto­
suje się nie tylko do nauk przyrodzonych, ale w pewnej mierze do 
filologii i historyi. Trzeba uczyć się pracować; trzeba wiedzićć jak 
się obchodzić z tekstami, jak czynić poszukiwania: słowem, trzeba 
umićć się uczyć. 

Tę naukę pan Duruy zamierza dać młodzieży w sposób dwo­
jaki: wyznaczając im korepetytorów kierowników, i otwierając za­
kłady naukowe, ażeby ich nauczyć patrzyć własnemi oczyma i robić 
wiasnemi rękoma. 

Wszystko to w teoryi bardzo rozsądne. Będzie korzyść wido­
czna z wyciągnięcia większego pożytku dla nauk z zakładów takich 
jak obserwatoryum, muzeum historyi naturalnej, paryzkic muzea 
archeologiczne i archiwa. Wszystkie te zakłady mogą oddawać wię­
ksze usługi, niż oddają będąc przystępne jedynie uczonym lub spe-
cyalistom. 

Chwalebne także rozporządzenie dające uczniom szkoły wyso­
kich studyów możność dojścia do doktoryzacyi i katedry nauczania 
wyższego, daleko krótszą drogą niż zwykła, nader długa, wiodąca 
koniecznie przez stopnie naznaczone programem. Wszystko tu. zale-
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ży od zdolności. Owóż zas ługa kandydata do katedry, da si§ ozna­
czyć innemi sposobami jak egzamin w przedmiotach oznaczonych, 
albo konkurs publiczny. Minister dobrze czyni, że tak otwarcie wy­
stępuje przeciw przesądom programu, egzaminom, stopniom: daje 
sobie tym sposobem więcej ludzi do wyboru i większą woluość wy­
boru. 

. Ostatni paragraf dotyczy missyi naukowych za granicę, które 
zwierzchność będzie poruczać uczniom szkoły wysokich studyóio. Je­
żeli przez nńssyc minister rozumie ułatwienie akademikom francu-
zkim zwiedzania uniwersytetów zagranicznych, s łuchania tam nie­
których wykładów, poznania innych ustaw i metod, przejęcia s ię tam 
duchem nauki na którym francuzom zbywa, takie missye m o g ł y b y 
wydać wyborne owoce: same jedne stanowią już przeobrażenie wy­
sokich nauk. W tćm, pan Duruy us łuchał rad ludzi b i eg łych 
w przedmiocie wyższego nauczania. 

Cała trudność w wykonaniu projektu. 
Duszą nowej ustawy jest komissya nieustająca, postawiona na 

czele każdego wydzia łu szkoły, i rada wyższa dająca jćj kierunek. 
Te ciała będą orzeka ły o przyjmowaniu uczni, o bursach do rozda­
nia, o uwolnieniu od stopni, o missyach naukowych. Wszystko za­
tem, będzie zależało od składu tych rad: tyleż będzie warta ustawa 
ile stosujące ją osoby. 

Nie m o ż e być inaczej. Projekt ministra ma g łównie na celu 
wydźwignienie wysokich nauk z wyboju uniwersyteckiego, rutyny 
stopnia i programu. Ale od programu i rutyny wyzwol ić s ię można 
jedynie zwiększając swobodę decyzyi i oceny osobistej. Wtedy 
wszystko zależy od wyboru osób powołanych do kierowania i orze­
kania. Najlepszy egzamin taki, w którym egzaminator jakim zechce 
sposobem przekona s\ię o zdolności kandydata, ale pod warunkiem, 
że egzaminujący będzie nie tylko cz łowiekiem kompetentnym, ale 
prawdziwie w y ż s z y m : postaw na t ćm stanowisku cz łowieka mierne­
go, uczonego pedanta, a nie otrzymasz żadnego skutku. 

Tu więc ska ła o którą się rozbić może ca ły plon nowćj siejby. 
Pan Duruy weźmie ludzi jakich ma pod ręką, to jest uczonych s k ł a ­
dających ten właśnie uniwersytet, o którego ulepszenie chodzi, mają­
cych właśnie te przestarzałe tradycye, których pozbyć się trzeba. 
Minister składa swoją radę wyższą z dostojników, figur rządowych, 
pomiędzy któremi są zapewne ludzie niepospolici, a nawet zdolni do 
nowego zadania, ale po większej części koniecznie niezgodni z du­
chem, który pan Duruy chce wprowadzić w wychowanie publiczne. 

Taka jest fatalność ustaw: stwarzają one ob łędne k o ł o . R z ą d 
osobisty chciał tu dać wolność . Minister oświecenia chc ia łby wy­
chowanie publiczne zwrócić do poważnych studyów. Może do tego 
dojdzie w naukach ścis łych i obserwujących, które z natury swojej 
lepiej przypadają do postępu tego rodzaju; ale co do filologii i hi-
storyi obawiać się można, że szkoła wysokich studyów nie wyzwoli 
francuzów z lekkomyślnych wykładów i panowania retoryki. 
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W przemowie mianćj na konkursie powszechnym w Sorbonie,, 
pan Duruy dal zadawalniające wiadomości w przedmiocie wycho­
wania elementarnego i wyższego . Powiedzia ł , że Ciało Prawodawcze 
połączyło us i łowania swoje z us i łowaniem rządu w przedmiocie 
oświaty. Do wydatków jakich wymaga uzbrojenie i prace publi­
czne, Izba dodała fundusz jeszcze nie dostateczny ale drogocenny, 
ku rozwinięciu zakładów szkolnych, pomnożeniu narzędzi nauczania, 
ulepszeniu warunków professorów i daniu uczonym udoskonalonej 
broni, której oni też potrzebują w wielkich walkach przedsięwzię­
tych ku zdobyciu prawdy. Sam budżet wychowania wyższego po­
większy ł s ię - o przesz ło GOO.OOO franków. „Dzięki tój chojności , 
stanie nowa szkoła . Nie będzie ona kszta łc ić oficerów, jak Saint-
Cyr i s z k o ł a politechniczna; professorów, jak szko ła normalna; prze­
mysłowców, jak szko ła centralna; inżynierów, jak s z k o ł a dróg i mo­
stów, min i Constructions ?iavales; prawników i lekarzy, jak wydz ia ł 
prawa i medycyny: będą ztamtąd wychodzić uczeni. Chcę powie­
dzieć, że tam wchodzić "będą w warunkach najlepszych do pracy 
płodnej , ci którzy poczują w sobie szlachetną żądzę dociekania ta­
jemnic natury i ludzkości ." 

Tu minister wyl icza ł dobrodziejstwa szkoły imjsokich studyów, 
poczóm dał kilka liczb dotyczących wychowania doros łych . 

Tej zimy mimo głodu i wyn ik łego ztąd niedostatku, blisko 
800,000 osób uczęszczało we Francyi do szkół wieczornych, gdzie 
39,000 professorów czeka ło na nie z 'wykładem. Obok 33,000 szkół 
dobrowolnych, w ciągu czterech miesięcy utworzył s ię budżet , tak­
że dobrowolny, 2,200,000 franków. „Uważajcie panowie, d o d a ł 
w końcu minister, ten fakt pocieszający począwszy od szkó ł elemen­
tarnych, gdzie cisną się t łumy, aż do wielkich naszych zakładów 
naukowych, gdzie znakomici professorowie wykładają , wszczą ł s ię 
ruch umysłowy który podnosi dusze: mens agitat molem. 

„To tćż, chociaż talenta objawiają się rzadzćj w formie w ja­
kiej przywykl iśmy je widzićć i wielbić, chociaż sztuka pisarska dziś 
zbyt rzadko zachwyca u m y s ł y subtelne; mniemam, iż się gotuje dla 
nauki potężne życie umys łowe: pamiętam że Descartes, Pascal, Fer­
mat, spółcześni Kcpler'a, Bacona i Galileusza, byli zwiastunami 
naszego wielkiego wieku literackiego. 

«Wy, professorowie, którzy dzierżycie źródła tego w y ż s z e g o 
życia, zachowujcie je zdrowe i pokrzepiające. Niech z nich młodz ież 
czerpie zamiłowanie dobra i p iękna, mi łość ojczyzny, poszanowauic 
praw i poczucie obowiązków, które samo jedno dajo prawa." 

Donosi l iśmy o rozpoczętej , z rozkazu ministra oświecenia mi-
bhkacyi raportów o postępie nauk i piśmiennictwa we Francvi- Pu 
phkacya ta natchniona wystawą powszechną, już ukończona ' Po-
afcpjcj has łem minister zażądał żeby wykazano posten wewszv-
stluch gałęz iach wiedzy; wielkość i p łodność ustaw obecnie Fran-
cyą rządzących, mia ły wyniknąć z każdego raportu. Rcdaktorowie 
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mieli, bądź co bądź, skreśl ić pochwałę czasu bieżącego. Dodawszy 
do tego przymusowego programu, współzawodnictwa i kamraderye, 
zrozumiemy, że przedsięwzięcie mus ia ło stać s ię podobne do wysta­
wy, mus ia ło zostać zbiorem świec idel roz łożonych dla olśnienia ga­
wiedzi. Historya piśmiennictwa za drugiego cesarstwa, jeszcze nie 
napisana. 

Na szczęście , dokumenta do tćj historyi istnieją. „Rocznik li­
teracki i dramatyczny" który pan Vapereau wydaje od lat dziesięciu, 
jest notatą wszystkiego co napisano w tym okresie, a zarazem dość 
bezstronną krytyką. 

Na czele dziesiątego tomu który wyszed ł obecnie, Vaporcau 
daje rzut oka na stanowisko literatury we Francyi. W tym poglą­
dzie ogó lnym, nie patrzy z właśc iwego stanowiska. „Nasza literatu­
ra dzisiejsza, mówi, niema się wprawdzie z czego pysznić , ale tćż 
nie jest tak ubogą jak twierdzą systematyczni nieprzyjaciele naszego 
czasu." 

Inaczej należy postawić tę kwestyą . Ubóstwo, bezpłodność , to 
wyrazy, w których się trudno porozumićć. Chcąc ocenić epokę, je­
dyny sposób porównać ją z inną. Porównajmy ostatnie lat dwa­
dzieścia z trzydziestu poprzedzającemi, a obaczymy jak uderzający 
jest upadek. To jedyny środek porozumienia. Oceny stanu umy­
s ł o w e g o , jak oceny pogody: jeden mówi że zimno, drugi że c iepło , 
pytający nie wić czego się trzymać. Ale jeżeli spytasz jaka b y ł a 
temperatura wczoraj, a jaka dzisiaj! termometr wnet trudność roz­
wiąże. 

Do sprawiedliwej oceny stanu francuzkiego piśmiennictwa 
kilka dat wystarczy. W e ź m y je co lat dziesięć, idąc od Restauracyi 
aż do roku 1807, którego bogactwa wylicza pan Vapereau. W 1817 
umiera pani Stael: przyznać trzeba, że w piśmiennictwie t eż coś 
z nią umarło . W 1827 wychodzi Kromwell Hugona, manifest 
s z k o ł y , która, nie powiem że zostawi ła g łębokie ś lady w piśmien­
nictwie francuzkićm, bo przeciwnie uderzony jestem lekkością tego 
śladu, ale który rozpoczyna zawód wielkich poetów. W r. 1837, 
wychodzi Mauprat, Jaegues, Andre, powieści , k tóre jeże l i nic da ły 
całój miary talentu autora, naznaczy ły jego donios łość . Te roz­
poczynają szereg znakomitych utworów innych pisarzy, których 
nazwiska przywodzą ca ły świat wspomnień, a których domnie­
manych następców nic widzimy... 

Idźmy dalej. W 1847 wychodzą „łes Girondins," ks iążka 
której nie należy sądzić doświadczeniem i oziębłością, dzisiejszą: 
jestto ostatni obłok ognisty, w którym zniknął poeta. W 1857 
umarł Musset, przedstawiciel ostatni trzydziestoletniej literatury 
frańcuzkiej, krytyk poeta, który zamyka ten okres oceniając go 
sprawiedliwie, pisarz który nictylko nie zmala ł , ale rósł do ostat­
nie] chwili. Po jego śmierci , można śmia ło powiedzieć , że era 
literatury pięknej wc Francyi zamknięta. 

Wyrokując tak, nic myś l imy wcale powstawać na nasze czasy: 
jestto najzgubniejszc uprzedzenie, Człowiek który chce zostać 
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żywym, powinien być w c iąg łe j magnetycznej komunikacyi z teraź­
niejszością, ona bowiem, jak natura, jest daleko si lniejszą od nas 
i pełną niespodzianek. Nic żądamy tedy nie rozsądnie od czasu 
teraźniejszego żeby by ł reprodukcyą albo dalszym ciągiem czasu 
przeszłego. B r o ń Boże! znamy prawo postępu w sztuce i w nauce; 
twierdzimy, że sztuka się rozwija kiedy z wieku na wiek inaczeje 
pozostając zawsze w zgodzie z pięknością. Niech nam drugie 
Cesarstwo pokaże swoją l iteraturę, a pewno nie zarzucimy jej że 
nie wyobraża już dawnych autorów i dawnego sposobu myślenia; 
niech nam drugie Cesarstwo pokaże swój ruch u m y s ł o w y , swoich 
znakomitych pisarzy, czytelników, zajęcie • ogó lne speku lacyą nie­
produktywną, j a k ą ś uprawę umys łową , dystynkcyą; wznios łość myśli , 
która stanowi l i teraturę piękną, jak dobre zachowanie ukszta łconą 
społeczność: niech nam pokaże kilka ks iążek znaczących, ks iążek 
takich które sobie jedno pokolenie wyrywa a drugie odczytuje: 
niech nam pokaże jedno arcydzieło , a sk łon imy się nisko przed 
jego u m y s ł o w ą potęgą. 

Ale niepodobna pokazać czego niema. 

Któż dziś odczytuje? Mało kto nawet czyta. Przegląd;/ 
opuszczone, Francuzi przeglądają dzienniki... i to jeszcze większość 
znajduje, że gazety polityczne zbyt są poważne , ledwie świstki 
zabawne zniesie: Mały dziennik i Latarnia, dzisiejsza literatura 
francuzka! 

Utyskując na l i teracką bezp łodność naszych czasów, nie za­
pominamy o kilku pisarzach, którzy w pewnych zaletach nie ustę­
pują autorom z epoki poprzedniej; ale ci są odosobnieni, z niczem 
nie powiązani, nie odpowiadają żadnej potrzebie ogó łu . Autorowie 
c i , sąż b łędnymi ognikami, które zdradzają zgniliznę? Może to 
zwiastuny nowćj ery? chociaż, pomiędzy nami mówiąc, wydają nam 
się na to zbyt zręczni a za m a ł o naiwni. W każdym razie, oni nie 
stanowią tego co s ię zowie piśmiennictwem. 

' Wszystko się z sobą wiąże. Gdyby tylko o l i teraturę cho­
dziło, nie ufalibyśmy naszemu sądowi i smakowi. Ale weźmy inne 
sztuki, literatura jest bowiem sztuką we Francyi, przejrzyjmy ma­
larstwo , porównajmy dwie wystawy: wystawę powszechną 1855 
i wystawę 1867 roku. Przypomnijmy sobie jak wyglądała s zko ła 
francuzka na pićrwszej z tych ekspozycyi, przypomnijmy owe prze­
pyszne sale, któreśmy wam opisywali przed dwuuastą laty, gdzie 
tak różnorodne b łyszcza ły geniusze, objawiały s ię tak potężne 
usiłowania. . . P o t ć m spojrzyjmy na bezduszną b ieg łość , która nas 
uderza ła na zesz łorocznym konkursie: przepaść dzieli te dwie 
wystawy! 

A dzisiejsza architektura? A te nowy kośc io ły? te nowe 
paryzkie domy co stoją jak szafy o ośmiu szufladach ustawione 
w linii pod sznur wyciągniętej . Dlaczego rada miejska nie ogra­
niczyła się na podwyższeniu nam op ła ty od wody i świat ła , na roz­
szerzeniu ulic i skrócćniu odległośc i? Czemu stawiają marmurowe 
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świadectwa skażenia swego smaku. Nowe kościoły , nowe tcatra, 
wszystko to s łabe a preteasyonalno. Nie które nowe budynki jak 
izba handlowa, można nazwać zbrodniami dokonanymi na estetyce. 

Niejeden pyta, jak s ię to dzieje, że za czasów Fidiasza lub 
Odrodzenia, poczucie piękna było wszędzie? że wszystkie sztuki, 
wszyscy artyści zdają, się ożywieni jednem w z n i o s ł e m natchnieniem? 
że twory najrozmaitsze noszą toż samo piętno dobrego smaku? 
Teraz w y k r y ł a s ię tajemnica: tak b y ł o wtedy z pięknem jak dziś 
z brzydotą. Wszystko się wiąże w jednym okresie: epoka ma swój 
charakter, albo swój brak charakteru. Są wieki wielkie, czarowne, 
niszczące, budujące, śpiewające, handlujące, frymarczące, a jaki-
bądź jest geniusz wieku, wszystko się nań sk łada przez jak ieś zje­
dnoczenie tajemnicze. Cesarstwo nie jest może przyczyną wszech 
stronnego zniżenia Francji, jest może jego wyrobem. 

Po t ćm, nie trudno wyciągnąć dalsze horoskopy upadku lite­
ratury, gdyż powtarzam, na konanie jej patrzymy. Francuzi będą 
dalej budowali, malowali, upiększali, ale uprawy piśmiennictwa 
pięknego zaniechają; będą władać piórem coraz więcej , ale już nie 
będą pisać: stanie się z l iteraturą, jak z poezyą. W przeszłym 
liście staral iśmy się wykazać dlaczego poezyą ustępuje miejsca 
prozie; tęż samą myśl rozwinąwszy, zrozumiemy dlaczego proza 
piękna, powoli znika ustępując miejsca prozie powszedniej. 

Piękna proza ma to wspólnego z poezyą , że zależy na doborze 
wyrażeń. Belletrystyka, to zbiór wytwornego wys łowienia myśli 
wyższego rzędu, wyrażeń obrazowych, dowcipu, przenośni, wszy­
stkiego co wykwintne, malownicze, uderzające, co wzrok czaruje, 
zachwyca uszy, u m y s ł na wyższy ton naciąga. P o s ł u g i w a ć się 
pierwszćm lepszem s ł o w e m , w którćm nic znać ani nauki ani do­
wcipu, używać wyrazów płaskich, powszednich, to nie wysławiać 
myśl , ale gadać bezbarwnie: to nic pisać, ale notować. 

Są dwa rodzaje wysłowienia: powszechne i wyjątkowe, czyli 
literackie. Literatura jest sztuką. Owoż, sztuka wymaga dwóch 
rzeczy: kunstraistrzów i publiczności , k tóraby ich rozumiała. Żeby 
sz tukę piastować i rozumieć, trzeba pewnej swobody u m y s ł u , 
wznios łego kierunku myśli , rozbudzenia życ ia duchowego; trzeba 
wykształcenia , pogody, chwil wolnych od powszedniej troski. Tego 
wszystkiego brak nam dzisiaj. Dla tego nie mamy ani wielkich 
artystów, ani czcicielów sztuki, ani wielkich pisarzy, ani znawców, 
ani autorów, ani czytelników. 

Nie ma pisarzy, kiedy, co na jedno wychodzi, wszyscy piszą. 
Każdy bazgrze dlatego właśnie , że już nikt nie pisze. Belletrystyka 
znikła, bo dobry smak, przygotowanie do nićj potrzebne, a nasz 
wiek już nie rodzi takich delikatnych i powoli dojrzewających 
owoców. Przestano myśleć nie produkcyjnie, odkąd czas sta ł s ię 
pieniądzem. Żeby pisać, trzeba mićć coś do powiedzenia; że mowa 
tylko o interesach, styl handlowego listu wystarczy. Gie łda też 
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układa dziś s łowniki , a telegraf obcina frazesy jak szpalery, nie 
dbając czy liść przetnie, czy kwiat opruszy, czy otrzęsie owoce.... 

Pisarze czujący potrzebę dobrego wysłowienia nie d ł u g o będą 
tak opuszczonemi jak poeci. Myśl powszechności gdzieindziej: 
p o s z ł a n a podbój materyalnego świata; wyzyskuje, kopie, kuje, han­
dluje, zbiera pieniądze. Każdy dobija się dla siebie s łonecznego 
miejsca; wolnego czasu coraz mnićj . Bogatymi są zbogaceni, którzy 
nie otrzymali zamłodu wykształcenia. Wykształceniu literackie jest 
już rzadkością; nie d ł u g o będzie osobl iwością. Jeszcze lat kilka­
naście, a na literata ludzie patrzyć będą z szyderczym podziwem 
z jakim już na uczonych spoglądają. Uwaga, interes społeczności 
gdzieindzićj . Demokracja rośnie.. . a demokracya to podnoszenie 
poziomu powszechnego a zniżanie wierzchołków. Demokracya, to 
mierność, właśnie dlatego, że to panowanie t łumu. 

Ludzkość materyalnie z tego kierunku skorzysta, ale czy 
umys ł ludzki nic na t ć m nie straci? To pytanie. 

Nie dawno, pewien wykszta łcony francuz chwali ł nam Mały 
Dziennik mieniąc go wielkićm dziełem tego wieku; widział w nim 
nauczyciela który uczy Francyą czytać. Zgoda, odparłem, ale kto 
zaręczy, że Francya nie pozostanie" przy tym elementarzu? Zkąd 
jćj przyjdzie apetyt na inny chleb duchowy? Czyż mniemasz, że 
przyjdzie czas w którym już nie będzie ani oraczy ani rzemieślników, 
w którym każdy będzie móg ł badać s tarożytność , uczyć się 
historyi, wysysać bel letrystykę? Już to nie klasy tak zwane wyższe , 
podniosą do siebie niższe, ale przeciwnie: te zniżą tamte. Powta­
rzamy: średnia się podniesie, ale kosztem kwiatu oświaty, który jest 
pięknością i wonią społeczności , 

Świat dzisiejszy ma czas tylko na dwie rzeczy: na pracę która 
daje mu chleb, i zabawę która go od tćj pracy odrywa. Ale zabawa 
ta nie potrzebuje być wykwintną, przeciwnie: powinna być ener­
giczna a łatwa: we wszystkiem do Amerykanizmu dążymy. 

Nie skarżę s ię na to, tylko stwierdzam. Co na tern tracą po­
tęgi literackie, zyskuje dobry byt ogólny, jednak czasami nasuwa się 
pytanie, czy ludzkość nie straci z jednej, co zyska z,drugiej strony? 
Czy społeczność może się obejść zupełnie bez geniusza i smaku, bez 
literatury i sztuk pięknych? czy podniesienie względne mass, na­
grodzi całkowicie nieobecność wielkich ludzi, którzy wielkimi czy­
nili wieki, których imiona były we wszystkich ustach, d z i e ł a we 
wszech pamięci, a których wpływ w końcu przenikał aż do naj­
niższych warstw spo łecznych i przeobrażał , mimo ich wiedzy przy­
sz łe pokolenia? 

Nie us łyszymy odpowiedzi dalekićj przysz łośc i . 

Pan Geffroy w y d a ł w dwóch tomach dzie ło historyczne nod 
tytu łem GusUm III d la cour de France? Jak wiadomo Gustaw 
U l kroi Szwedzki, ten Którego zamordowano 1792 roku na maska 
radzie, przekaza ł swoje papiery bibliotece Uniwersytetu w Upsalu. 

Tom IV. Październik 1868. 1 5 
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z poleceniem żeby je rozpieczętowano dopićro w, pięćdziesiąt lat po 
jego śmierci . Dz iś te papiery są przystępne dziejopisom; z nich 
pan Geffroy wz ią ł g łówne materya ły da biografii Gustawa III, po­
większy ły dzieło wiadomości wyczerpnięte z archiwów francuzkiego 
ministeryum spraw zagranicznych. 

Historya napisana sposobem francuzkim: autor pojmuje swój 
przedmiot artystycznie, tworzy malownicze grupy, uwydatnia 
w obrazie g łówną figurę i stawia ją w p e ł n ć m świet le . Dzieło ma 
jeszcze inny powab: w stosunkach Gustawa z Paryżem na tle his-
toryi szwedzkiej, odbija s ię jak w zwierciadle, historya ówczesna 
Francyi. 

Francya b y ł a wtedy mentorem Europy. Nie tylko kopio­
wano wydane przez nią wzory, t łumaczono jej książki, politycy 
nawet od niej brali przykłady i przejmowali jej teorye. Jako 
silne królestwo, była pierwowzorem władzy monarszej. Naczelnicy 
innych państw, naśladowali dwór i rząd wersalski. Monarchowie 
P ó ł n o c y mianowicie, us i łowal i u siebie zaprowadzić taką władzę 
jaka by ła we Francyi. Karol XI w Szwecyi opar łszy się na niższych 
stanach, zgniótł arystokracyą. 

Jednak, szlachta szwedzka szczęśl iwsza od francuzkićj , wzięła 
znów przewagę, chociaż nie na d ługo , bo nie umia ła z tej przewagi 
wyciągnąć korzyści dla ogólnego dobra. Są tylko dwa państwa, 
w których arystokracyą umia ła rządzić: Rzym i Anglia. 

Cóżkolwiekbądź, sejm szwedzki po śmierci Karola XII wy­
s z e d ł z nicestwa w które wtrąci ła go władza monarsza, znów ujął 
ster rządu i oddał go w ręce szlachty. Konstytucja 1720 roku 
uczyni ła ze Szwecyi rzeczpospol i tą arystokratyczną. Sejm sam 
tylko mógł się rozwiązać; dzierżył absolutną władzę prawodawczą: 
wyrokował o pokoju i wojnie, królowi tylko nazwa zos ta ła . 

Taki stan rzeczy trwał przez lat pięćdziesiąt, a ż do zamachu 
stanu Gustawa Ulgo. Ten pó łwiekowy okres nazwano czasem, 
toolności- Nazwa b y ł a b y trafna, gdyby wolność zasadza ła się na 
ograniczeniu lub skasowaniu władzy monarszej. Ale potrzeba 
prócz tego jeszcze wiele innych rzeczy: trzeba żeby swoboda nie 
b y ł a swawolą, żeby zapewni ła pomyślność i wielkość kraju; trzeba 
żeby ta wolność była wolnością dla wszystkich: trzeba nakoniec 
żeby s t a ł a zawsze na wysokośc i obowiązków jakie wkłada . 

Inaczćj dz ia ło się w Szwecyi. Członkowie sejmu ubodzy 
sprzedawali s ię dworom zagranicznym. P o ł o ż e n i e wewnętrzne sta­
wało się z każdym dniem trudniejsze. Zagrożona przez R o s s y ą , 
popierana przez Francyą, Szwecya podzieliła się na dwa stron­
nictwa: rossyjskie i francuzkie, zwane wtedy partyą czapek i partyą 
kapeluszy. To ostatnie stronnictwo wojenne, wzię ło górę, i wtrąci ło 
kraj w siedmioletnią wojnę. 

Takie by ło położenie Szwecyi, kiedy książę Choiseuil s taną ł 
u steru rządu we Francyi. Ten, dla jej dobra uzna ł za stosowne 
utworzyć w Szwecyi partyą tronową; sądzi ł że będzie m i a ł w Szwe­
cyi tein pewniejsze narzędzie, im ona więcej do monarchii abso* 
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lutnej powróci. Okoliczności przys ługiwały mu w tym zamiarze. 
Domniemany następca tronu, ten który mia ł panować pod nazwą 
Gustawa Ulgo pragnął odzyskać prerogatywy królewskie, b y ł go­
rącym zwolennikiem Francyi. Takiego właśnie c z ł o w i e k a potrze­
bował książę Choiscuil: minister uzna! że Gustaw potrafi podnieść 
tron i przed niczem się nie cofnie żeby tego dokazać. 

Gustaw urodzi ł się 1746 roku. Ojciec jego b y ł n iedołęga; 
matka, siostra Wielkiego Fryderyka, by ła piękna, rozumna i dumna. 
Król przyjmował spokojnie upokorzenia od sejmu; ale kró lowa 
znosi ła je" z trudnością. Stany spostrzegłszy niecierpliwość z j a k ą 
Ludwika-Ulrycha dźwigała jarzmo, starały się cięższćm je uczynić . 
Oskarżyła ją szlachta że zastawi ła klejnoty koronne żeby zapłacić 
swoich stronników. W y n i k ł o ztąd ś ledztwo i surowa nagana dla 
króla. „Kró lowa—było tam powiedziano—przybyła do tego k r ó ­
lestwa żeby być małżonką Waszej Królewskiej Mości, me na to 
żeby powiększała trudności rządu." Siostra Wielkiego Fryderyka 
wszystkie urazy swoje do szlachty przekazywała synowi. Nie ona 
jednak go wychowywała . Sejm wziąwszy ten trud na siebie, d a ł 
królewiczowi za guwernera hrabiego Tessin, jednego z naczelników 
stronnictwa kapel uszu. 

Hrabia Tessin' spędzi ł część życia w Paryżu, gdzie go d Argeu-
son przezwał szwedzkim Lukullusem; lubił sztuki, pisał romanse. 
% jego „Listy starca do młodego księcia" które miały wziętość 
w czasie kiedy wszyscy zajmowali się pedagogią , kiedy mniemano 
że wychowanie panującego ulepszy społeczność . Wydrukowany 
z rozkazu stanów, ten utwór Tessin'a, zos ta ł przet łumaczony na 
wszystkie języki . 

Tessin b y ł ideałem ówczesnego mentora. Sam opowiada, 
że co rano, podczas kiedy ubierano królewicza, on p o k a z y w a ł mu 
obrazki rozmaitych rzemios ł naśladując g ł o s e m i gestem ruchy 
i odg łosy tych robót. Instrukcye i rady dla swojego ucznia p i sa ł 
wierszem. Niektóre są bardzo pocieszne. I tak np. radzi- siedmio­
letniemu Gustawowi żeby się s trzeg ł „palących pocisków." Nauki 
polityczne Tessin'a nie mnićj górnym stylem wyrażone jak lekcye 
moralności . Wszczep ia jąc w ucznia poszanowanie czterech s tanów 
królestwa, porównywa je do żywiołów: „szlachta jest ogniem, przez 
swój zapał wojenny; duchowieństwo woda, przez spokój swojego 
zadania i obowiązek powściągania namiętności; mieszczaństwo, to 
powietrze, przez zdolność roznoszenia handlu po c a ł y m świec ie ; 
włośc ianie są ziemią, przez przywiązanie do roli." 

W dziesiątym roku życia Gustaw mia ł za guwernera hrabiego 
Scheffera, jeszcze więcej niż Tessin przywiązanego do szwedzkićj 
konstytucyi, którą uważa ł za najdoskonalsze dz ie ło jakie z r ą k 
ludzkich wysz ło . W jego programie nauk, stoją obok siebie: prawo 
naturalne i ludzkie, moralność , logika, metafizyka, arytmetyka 
fizyka, rolnictwo, handel i przemysł . ' 

U c z e ń nic wiele jednak korzys ta ł z tak rozległćj nauki 
Stany w y m a g a ł y żeby im zdawano sprawę z postępów królewicza; 
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w raportach czytamy: „Królewicz niema zdolności do kalligrafii, 
ortografii, ani gramatyki; geografii wcale niezna: wstręt jego do 
pracy jest nieprzezwyciężony. Daleki od wszelkiej poważnej myśli , 
od wszelkiego uczucia religijnego, ma serce puste i pustą głowę." 

Zdaje się jednak że Gustaw musia ł mieć trochę1 sprytu i tro­
chę pamięci, kiedy się nauczył na pamięć llenryady, Wolter p łakał 
z radości dowiedziawszy się o tem. „Prawda, rzekł , żem ją napi­
sa ł dla nauki królów, ale nie spodz iewałem się źe wyda owoce 
nawet na Północy. Umieram zadowolouy, za lat pięćdzies iąt już nie 
będzie przesądów w Europie." 

Marmontel nie mniej rozczulony myślą o szczęściu jakie m ł o ­
dy monarcha obiecuje światu. Gustaw napisa ł do niego list który 
oblewając ł zami Marmontel woła: „Nigdy w życ iu nie dozna łem 
tak g ł ębok iego i lubego wzruszenia." Czyniąc pos łowi szwedzkie­
mu w Paryżu to zwierzenie, francuzki filozof dodał: „Jakżeś szczę­
ś l iwy że możesz zwać swoim księciem ten wzór monarchów!" 

Zaprawdę, ów rozumny wiek XVIIIsty ma swoje kawałk i 
wcale nie mądre. . . 

Brakowało już tylko Gustawowi niedorzecznego ożenienia: 
pomyś lano i o tóm. Miał lat ośm kiedy Stany zaręczyły go z córką 
k r ó l a duńskiego. Matka królewicza niechętnie na ten związek pa­
trzała. Spe łn i ł s ię niemnićj, przeto. Małżeństwo zawarto 1766 roku, 
b y ł o o ile możności najnieszczęśl iwsze. Księżniczka by ła tak zimną, 
że j ą przezwano statuą Komandora; mąż jój tak nie lubi ł , że z nią 
nie żył , zkąd świekra, Ludwika UJrycha, powzię ła wątpl iwość co do 
urodzin Gustawa IV. 

W dwudziestu pięciu leciech, w chwili kiedy śmierć ojca mia­
ł a go powołać na tron, margrabia dc Bouille w pamiętnikach skre­
ś l i ł następujący wizerunek Gustawa III: „Twarz d ługa , rumiana; 
oczy duże, bardzo żywe; czo ło po lewej stronie spłaszczone dziwa­
cznie; nos długi , orli; fizyonomia otwarta." Pan Geffroy daje jego mo­
ralny obraz, nie bardzo pochlebny. „Praca nigdy nie s k u p i ł a uwagi 
Gustawa: mia ł niculeczoną lekkość charakteru i u m y s ł u . Do tego 
próżność ogromną, która rozwinięta przez niegruntowno wychowa­
nie, d a ł a mu przesadzone pojęcie o zaletach i przywilejach jego oso­
by. Jednak ponieważ by ł bystry z natury, przyswoi ł sobie nieco 
szlachetnych pragnień XVIII wieku. Niejednostajny i niestały, 

. s k ł o n n y do zwierzeń i wybuchów, Gustaw był stworzony na ofiarę 
zasadzek dyplomatycznych, stworzony do podpalania wojen nie­
szczęś l iwych. Porywczość i nieoględność, uczyni ły zeń na ówczesnćj 
scenie świata figurę zajmującą i dramatyczną." 

Dramatyczną niezmiernie! poczuł to Aubcr i Verdi. Czy zaj- „ 
"injącą? to pytanie. Gustaw III b y ł pyszałkiem d o ś ć powszednim, 
poł oszukiwanym a pół oszukującym l iberałem, który na większą 
chwałę filozofa, zaprowadzi ł w Szwccyi monarchią absolutną w stylu 
Ludwika X V . Francuzów naś ladował ca ł e życie: uważał siebie za 
ucznia tej społeczności , którą znał tylko powierzchownie. Wielka 
tedy była jego radość kiedy książc Choiseul zaprosi ł go do Francyi 
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dla widzenia się z królem; jeszcze większa, kiedy sejm pozwol i ł mu 
jechać. 

Wyjecha ł incognito pod nazwiskiem hrabi de Gothland. B y ł o 
to roku 1771. Choiseul, na zaprosiny którego przedsięwziął t ę pod­
róż, właśnie upadł , ale giętki Gustaw do nowego zwrócił się mini­
stra i zażądał żeby mu było wolno ofiarować obróżkę pieskowi pa­
ni Dubarry. Ują ł sobie tćm króla: przyjął go dobrze, a salony je­
szcze lepiej. Filozofowie mianowicie witali go z z a p a ł e m . Rulhicre 
wprowadzał królewicza, Marmontel czyta ł mu swoich .Juhasów" 
w ręko piśmie; sam nawet Rousseau się udobruchał i oddał mu wi­
zytę. 

Gustaw poszedł z łożyć czołobi tność pani du Deffand, wyro­
czni ówczesnych sa lonów literackich. Pani du Deffand bardzo po­
chlebiła ta uprzejmość królewicza; oto wyrok tej arcy damy wyjęty 
z jej listów: „Mamy tu ks iążąt szwedzkich, bardzo mi łych. (Gustaw 
podróżował z bratem). Nie żądają żadnych ceremonii, przyjmujemy 
ich i sadzamy do kolacyi w małej kompanii, jak z w y k ł y c h gości . 
Wiedzą o wszystkiem co się dzieje. Nas tępca tronu rozmawia przy­
jemnie: grzeczny, wesoły, łatwy. Zostaną tu aż do Wielkanocy." 

Podczas pobytu książąt szwedzkich w Paryżu , ojciec ich 
umarł i Gustaw został okrzyknięty królem. Wtedy zaczęto do nie­
go przemowy: w akademii nauk i akademii francuzkiej, wszędzie 
gdzie wszedł s ł y s z a ł tu swoje panegiryki; pochlebców znajdował na­
wet przy stole.'Pani du Deffand b y ł a u niego na kolacyi i opisuje ją 
księżnom przyjaciółkom. Literatura i piosneczki s tanowi ły podsta­
wę tój biesiady. Przed kolacyą odczytano po raz drugi przemowę, 
którą d'Alembert mia ł w wigil ią do króla w akademii nauk. Rzecz 
tam by ła o filozofii i filozofach, prześ ladowaniu i zwycięztwach 
przez jakie zawsze przechodzi prawda; była pochwała monarchów 
którzy ją protegują, pochwała młodego króla szwedzkiego, niebo­
szczyka jego ojca, matki, brata, króla pruskiego i króla francuzkie-
go. Mowa wyda ła się przydługa. . . oczywiście przed kolacyą. Nare­
szcie siedli do stołu. Ale zaledwie otarli usta, wrócili do literatu­
ry, którą wówczas tyleż karmiono się w P a r y ż u co chlebem. Amba­
sador szwedzki p. Creutz wydoby ł z kieszeni i odczyta ł panegiryk 
m ł o d e g o króla, taki, że aż się Gustaw n i zażenował. Obecne damy 
literatki, śp iewały potom modne piosneczki postępowe. Lektura roz­
maitych wierszy Woltera przec iągnęła się aż do północy, poczem 
gośc ie pożegnali gospodarza. Oto jak bawiono w P a r y ż u królewi­
czów roku Pańskiego 1771. 

Gustaw by ł w Paryżu od trzech tygodni, kiedy straci ł ojca 
i o t rzymał koronę. Wyborna sposobność do odegrania roli mo 
narchy filozofa. Odegrał ją tćż znakomicie: wszystkich filozofów 
oszukał . Trzeba czytać co mówi w Pamiętnikach Marmontel Istni 
koraedya! Warto przytoczyć kawałek tego filozoficznego stylu 

„Przybył na on czas do Paryża szwedzki następca tronu ' Od 
dawna zakochany w autorze „Belizaryusza" ż y c z y ł widywać 'mnie 
często. Je hu fis ma cour.,, a kiedy się dowiedział o śmierci króla 
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ojca swojego, by łem jedynym cudzoziemcem którego przyjął w pier­
wszej chwili boleści. Widziałem w nim jedyny egzemplarz młodz i eń ­
ca dość rozumnego żeby s ię martwić szczerze tern że zos ta ł kró lem. 
„Jakie nieszczęście! r z e k ł do mnie, być obarczonym koroną, i obo­
wiązkami których nie jestem w stanie spełnić. P r z y b y ł e m dla naby­
cia od was potrzebnych wiadomości, i oto mi przerywają naukę: 
muszę wracać nie miawszy czasu oświecić się i poznać ludzi; z nimi 
wszystkie poufne stosunki są mi teraz wzbronione, m u s z ę pożegnać 
na wieki przyjaźń i prawdę." 

— Nie, Najjaśniejszy Panie, odrzekłem t łumiąc łkanie: pra­
wda ucieka tylko od monarchów którzy ją odpychają.. Ty kochasz 
ją, ona pójdzie za tobą. Czułość twojego serca, otwartość charakte­
ru, czyni cię godnym tego żebyś mia ł przyjaciół. Będziesz ich miał. 

— Ludzie ich rzadko mają, królowie n igdy—odpowiedzia ł . 
— Oto jest jeden! — z a w o ł a ł e m przyklękając— który ci po­

zostanie wierny... 
— Dzięki tobie— odpowiedział",— ale jeden to m a ł o dla mnie 

obdarzonego tak kochającćm sercem. 
Zabawy i panegiryki jeszcze czas jakiś za trzymały Gustawa 

III w Paryżu. T łumaczy ł s ię że go zatrzymuje s łabość brata i poli­
tyka. Nakoniec, czuły ten i filozoficzny młodzieniec odjechał 18 
marca 1771 roku, po sześc iotygodniowym pobycie, wywożąc w g ł o ­
wie plan zamachu stanu, a w kieszeni pieniądze potrzebne na urze­
czywistnienie zamiaru powziętego w liberalnej i filozoficznej 
Francyi. 

Drugi tom dzieła, pana Geffroy obejmuje his toryę zamachu 
stanu wykonanego przez Gustawa III w Szwecyi z pomocą dworu 
francuzkiego. Autor czyn ten usprawiedliwia i usi łuje dowieść iż 
b y ł dokonany dla dobra kraju. 

Pan Juliusz Gaillard przełożył na francuzkie „Pamiętniki Ma­
ksymiliana? Publ iczność została zawiedziona, gdyż z tych pamię­
tników nie dowiedzia ła s ię nic ani o wyprawie francuzkiej, ani o ce­
sarstwie Meksykańskićm. Są to wspomnienia i wrażenia z podroży, 
daleko wcześniejsze od polityki awanturniczej która Maksymiliana 
zrobi ła cesarzem. Pierwszy tom pamiętnika cofa czytelników do 
dwudziestego roku księcia, kiedy jako oficer marynarki austrya-
ckiej żeg lował na statku Ńovara o k o ł o brzegów Italii i Hiszpanii. 
Dla tych którzy tam nie szukają polityki, dz ie ło jest zajmujące: 
dwudziestoletni akademik niemiecki, poetyczny, żywo czujący pię­
kność natury i sztuki, zwiedzający po raz pierwszy Italią z Goethem 
a Hiszpanią z Childe Haroldem, nie pisa łby inaczej wrażeń z podró­
ży jak ten nieszczęś l iwy przyszły cesarz meksykańsk i . 

— Pan Bouillet wydał w jednym tomie przekład tragedyi 
Eschylesa. Przek ład jest równie zręczny i wierny jak t łumaczenie 
Iliady i Odyssei przez pana Lecontc de Lille, jak Szekspir Franci-
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szka Hugo. Można powiedzieć teraz że francnzkie piśmiennictwo 
Posiada przek ład Escl iyła . 

Dotąd t łumacze wygładza l i go i oczyszczali, bez skrupułu , tak 
przekładali jego tragedye jak dragomany t ł u m a c z ą mowy monar­
chów wschodnich: ambasadorowie czytają je obrane z przenośni 
i kwiatów. Eschyles dla francuzów jest dzikim z hordy Szekspira, 
którego trzeba umyć i ubrać, zanim go się przedstawi publiczności 
dobrze wychowanćj . 

Bouillet pierwszy raz przet łumaczył bez poprawek owego nie­
poprawnego poetę . Zas tosował do niego prawo odwetu któremu 
poddane jego dramaty: s łowo za s łowo , wiersz za wiersz, plama za 
plamę. Tam gdzie Eschyles jest szorstki, t łumacz nie usiłuje być 
gładkim; nie czesze go kiedy s ię jćży. . . nie zaokrągla "jego el ipsów, 
nie os łania omówieniami nagości jego wymowy. P r z e k ł a d śmiały 
jaktext. Taki system przekładu dos łownego , jest obowiązkowy 
względem poetów większych niż natura. Można pióru dozwolić igrać, 
skoro dotyka opuszczonćj literatury wieków klasycznych. Ale bi­
blia, Veda, Homer, Eschyles, Dante, Szekspir wszystkie w ę g i e l ­
ne księgi ludzkości , narzucają t łumaczowi obowiązek dosłowności . 
Język ich z treścią jedno stanowi: naruszyć ich kształ t , to targnąć 
się na ich ducha. Nie filtrujmy wody świętych źródeł . 

— Dnia 27 sierpnia umarła w Bruxelli żona Wiktora Hugo, 
z domu Faucher. Zwłok i jej wedle woli zmarłej z łożono obok córki 
pochowanej w Villequier, wiosce przy ujściu Sekwany. Mąż i syno­
wie odprowadzili trumnę do granicy francuzkiej. Pani Hugo w ró­
wnym wieku z mężem, przez lat pięćdziesiąt by ła nieodstępną jego 
towarzyszką. P r z y k ł a d n a żona i matka zostawiła ślad i w literatu­
rze: ona jest autorką wydanej bezimiennie książki pod tytułem: 
n Victor Hugo raconte.par un temoin de sa ine." 

— Eugeniusz Tćnat w y d a ł w P a r y ż u tom pod tytułem: „Pa-
ris en decembre 1851, ehtde Mstońąue sur le Coup aVElat." Pierwszy 
raz ten wypadek historyczny i polityczny dotąd, opowiedziano bez­
stronnie. Autor potrafił zachować umiarkowanie, o ile podobna, za­
stawił się historya urzędową, kaza ł mówić dokumentom: urządził 
się tak aby go ani oskarżać ani karać nie było można. Podawszy 
fakta, pan Tćnot zostawia konkluzyą czytelnikowi. Wydanie wy­
stawione na sprzedaż o czwartej, o szóstej by ło rozkupione. W c ią ­
gu dwóch godzin rozerwano 25000 egzemplarzy tej książki. Jestto 
wymowny dowód rozbudzenia umys łów paryzkiej powszechnośc i , 
która jak wiadomo, książek teraz prawie nie czyta. 
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